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LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IMIENIA MARSZAŁKA 
ST. MAŁACHOWSKIEGO I TRADYCJE KULTURALNE 

PŁOCKA (referat wygłoszony w dniu 7 czerwca 1980 roku) 

Uroczystość, która jest dzisiaj naszym udzia-
łem, s tanowi wielkie przeżycie dla wszystkich 
mieszkańców Płocka, dla nauczycieli szkoły 
tak wyróżnionej , dla j e j uczniów i tegoro-
cznych maturzystów, ale szczególnie bogate 
ref leksje wywołuje u najs tarszych wychowan-
ków Liceum — niegdyś Gimnazjum — im. 
Marszałka Stanisława Małachowskiego. Bar-
iziej konkre tn ie niż obywatele naszego mias-

przechodzą w żywą t radycję , którą pokolenia 
przekazywały pokoleniom. J e j ciągłość, tak 
u t rzymywana , sięga daleko poza lata między-
wojenne. Na naszym zjeździe koleżeńskim 
w roku 1958 był obecny, wśród seniorów, do-
cent Tomasz Bober, maturzys ta z roku 1921, 
który jako s tudent występował w roku 1924 
na pierwszym zjeździe wychowanków szkół 
płockich, obok Ludwika Krzywickiego, ma tu -

Klewacja boczna najstarszego XIII-wiecznego skrzydła Szkoły (dawna kolegiata iw. Michała) wraz z od-
restaurowaną wieżą i za ins ta lowaną kopułą Obserwator ium Astronomicznego im. Mikoła ja Kopernika 

(projekt rektora Szkoły Fryderyka Rozego z WlOr.). 

ta, nawet starsi, i niż młodzież ucząca się 
w tych murach lub właśnie je opuszczająca, 
wychowankowie przedwojennego Gimnaz jum 
zdają sobie sprawę z n ieprzerwane j ciągłości 
t radycji nigdy tu nie wygasłej , i z przemian, 
jakie w szkole i w mieście zaszły w okresie 
Polski Ludowej . 

Dzieje t e j szkoły, obe jmujące stulecia, są 
w odniesieniu do dawnie jsze j przeszłości do-
meną historyków, a od pewnego momentu 

rzysty z roku 1877, oraz jego rówieśników 
i niewiele młodszych kolegów, bezpośrednio 
i przez t radycję rodzinną mających w pamięci 
Płock zeszłego stulecia. 

Na początku XIX wieku nie było to miasto 
kul tura ln ie a t rakcy jne , czego świadectwem 
są m.in. listy, k tóre s tąd pisał E.T.A. Hoffman, 
karn ie przeniesiony z Poznania, później jeden 
z największych pisarzy niemieckich, wtedy 
tylko urzędnik z a j m u j ą c y się p rywa tn i e m u -
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zyką. Miał związki rodzinne z polskością i ob-
ce mu były odruchy pruskiego nacjonal izmu, 
ale bardzo nudził się; w tym m a ł y m mieście, 
nie m a j ą c y m 4000 mieszkańców i odetchnął 
dopiero wtedy , kiedy uzyskał przeniesienie do 
Warszawy. Na przestrzeni XIX wieku szkoła 
płocka przechodziła f luk tuac je organizacyjne 
wyn ika jące z losów miasta i zmieniała nazwy. 
Było to n a j p i e r w Gimnaz jum Akademickie, 
potem Szkoła Depar tamentowa, nas tępnie Wo-
jewódzka i wreszcie, od roku 1837 do p ie rw-
szej wo jny świa towej G i m n a z j u m Gube rn i a l -
ne. O ambic jach Szkoły Wojewódzkie j świad-
czyło utworzenie przy n ie j w roku 1820 T o w a -
rzys twa Naukowego. Istniało tylko dziesięć lat , 
a le s tworzyło t radyc ję ,k tó re j Płock nie zapom-
niał. Galeria wychowanków z pierwszych 
dziesięcioleci jest bogata i ciekawa. Nawet je-
żeli historia poświęca im niewiele uwagi , mó-
wią one u t r adyc jach te j ziemi, a nieraz zosta-
wiały t rwałe ślady, j ak Gus taw Zieliński, poeta 
romantyczny, uczestnik powstania l istopado-
wego, człowiek nieprzeciętnej ku l t u ry , k tóry 
zgromadził w Skępem wspaniały księgozbiór, 
na początku następnego stulecia of iarowany 
miastu, f u n d a m e n t biblioteki dzisiejszego To-
warzys twa Naukowego Płockiego. Są też pos-
tacie bardzo wie lk ie j miary . Edward Jurgens , 
jeden z przywódców powstania styczniowego, 
urodził się w Płocku i tu skończył Szkołę G u -
bernialną, podobnie jak Witold Zglenicki, od-
krywca złóż ropy n a f t o w e j na Kaukazie , zna-
komity specjal ista w t e j dziedzinie kopalnic-
twa, k tóry ho jn ie wyposażył Kasę im. Mianow-
skiego. 

Z różnych względów in te resu jąca jest sy tu -
acja szkoły, kiedy j e j uczniem był wielki uczo-
ny, chluba naszego miasta Ludwik Krzywicki , 
tżn. w la tach 1871-1877. Obraz Płocka i Gim-
naz jum Gubernialnogo, jaki z n a j d u j e m y w je-
go „Wspomnieniach", jes t smę tny . Za moich 
czasów szkolnych — czytamy t am — spoczy-
wała nad m i a s t e m apat ia obezwładnia jąca 
i troska o grosze na u t r zyman ie rodziny. Życie 
umys łowe biło s łabym tę tnem." W latach 
czterdziestych miał Płock g rupę en tuz jas tów 
Lamennais 'go, ale zostały po n ie j ty lko wspo-
mnienia. W dostępnych bibl iotekach nie moż-
na było znaleźć właściwie nic oprócz modnych 
powieści, co u t rudn ia ło nawe t samokształcenie. 
Szkoła, jakkolwiek lepsza niż w większości 
podobnych miast , s tała na poziomie nie więcej 
niż średnim, a w zakresie m a t e m a t y k i było 
jeszcze gorzej , o czym autor „Wspomnień" 
przekonał się, k iedy po ma tu rze wstąpi ł na 
wydział ma tematyczny Uniwersy te tu Warszaw-
skiego. Krzywicki z goryczą pisze, że w swo-
im rozwoju in te lek tua lnym za czasów szkol-
nych nie wyszedł poza „niezmiernie na iwny , 
n ieusys tematyzowany saints imonizm •— bez 
znajomości Sain t -Simona i sa in t s imonizmu" 
i poza „Filozofię pozytywizmu" Comte'a, którą 
zaczął t łumaczyć w siódmej klasie, podczas 
gdy w dużych miastach do młodych umys łów 
sz turmowały już idee rewolucy jne . Ale p rzy-
zna je , że wyniósł ze szkoły dobre przygoto-

wanie ogólne do studiów. Rzeczywiście, m u -
siała ona coś dawać swoim wychowankom 
i atmosfera wśród nich była niezwyczajna, 
skoro w tym roczniku m a t u r a l n y m znaleźli 
się: Aleksander Dębski, później współorganiza-
tor Wielkiego Prole tar ia tu , i Edmund Płoski, 
również jeden z przywódców te j organizacji , 
bliski współpracownik Waryńskiego, a sam 
Ludwik Krzywicki tak szybko dojrzał jako je-
den 7. najświetniejszych umysłów w historii 
nauk i polskiej, socjolog, etnolog i ekonomista , 
niezwykle nowatorski w tych dziedzinach, 
teoretyk na skalę europejską rozwi ja jący za-
sady materializmu historycznego, nieulękły 
i niezmordowany działacz socjalistyczny. 

W latach osiemdziesiątych szkoła uzyskała 
dwrie nieprzeciętne indywidualności nauczy-
cielskie. Był to Alojzy Stodółkiewicz, matema-
tyk mający w swoje j specjalności pozycję na-
ukową, oraz Stefan Rutski , polonista i łacinnik, 
k tó ry przeszedł do historii Płocka j ako bojow-
nik o język ojczysty, ponieważ nie mogąc po-
sługiwać się niedozwolonymi książkami, bez 
t r u d u dostarczał uczniom utworów poetyckich, 
zwłaszcza „Pana Tadeusza", którego potrafił 
recytować od początku do końca i na wyrywki 
z pamięci. Po roczniku Krzywickiego, Dęb-
skiego i Płoskiego Płock nie przestał dostarczać 
k ra jowi ludzi wybi tnych. Stąd wyszli Ste-
f a n Demby, bibliograf i bibliotekarz, organi-
zator i pierwszy dyrektor Biblioteki Narodo-
we j , J a n Lemański , należący do na jbardz ie j 
u ta lentowanych poetów Młodej Polski, Marcin 
Kacprzak, pionier medycyny społecznej. Co 
najciekawsze, mias to tak prowincjonalne, sen-
ne, było drążone podziemnym n u r t e m i nadal 
wychowywało działaczy r adyka lne j lewicy 
W pierwszych szeregach polskiego i między-
narodowego ruchu robotniczego znowu zja-
wiają się płocczanie: Jul ian Leszczyński-Leń-
ski. Estera Golde-Stróżecka, Józef Kwiatek, 
Eugeniusz Przybyszewski , Mirosław Zdziarski. 
Władysław Figielski. S t r a jk szkolny roku 1905 
sprawił , że większość ich przeszła, pod koniec 
nauki , przez nowe gimnazjum, z polskim ję-
zykiem wykładowym, które udało się zorga-
nizować wysiłkiem społecznym j ako szkołę 
prywatną pod egidą Polskiej Macierzy Szkol-
ne j . Jego kronikę zdobi też nazwisko wycho-
wanka za jmującego poczesne miejsce w lite-
r a tu rze polskiej — uczniem tego g imnaz jum 
był w latach 1906—1915 Władysław Broniew-
ski. Doniosłym wydarzeniem było też reakty-
wowanie w roku 1907 Towarzystwa Nauko-
wego. 

Niepodległość otworzyła nowv rozdział w 
dziejach Płocka, jego ku l tu ry i szkolnictwa. 
Gimnazjum Polskiej Macierzy Szkolnej upań-
stwowiono pod pa t rona tem króla Władysława 
Jagieł ły wcześniej niż nasze, w roku 1918, dla-
tego też nazywano je pierwszym. Nasze, któ-
rego dyrekcję obją ł w tymże roku 1918 filo-
log klasyczny Mieczysław Olszowski, dostało 
taki sam dekre t i patrona w osobie Marszał-
k a Stanisława Małachowskiego t rzy lata póź-
n ie j było to więc dla dwudziestolecia między-
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wojennego g imnaz jum drugie. Jednocześnie w 
nowy okres wkroczyło Towarzystwo Naukowe 
Płockie. Na jego czele stał już od chwili jego 
reaktywowania doktor Aleksander Maciesza, 
jedna z najpiękniejszych postaci w dziejach 
tego miasta, lekarz, of iarny działacz społecz-
ny, badacz o szerokich zainteresowaniach i po-
ważnym dorobku w zakresie medycyny, an-
tropologii i s tatystyki . Dzięki n iemu i Marii 
Macicszynie oraz Halinie i S tefanowi Rutskim 
zbiory muzealne i biblioteczne nie przestawa-
ły rosnąć i odddziaływać na życie umysłowe 
Płocka, w czym pomagały publ ikacje Towa-
rzystwa. Dokonali oni we czworo dzieła, któ-
re nie miało równego sobie w miastach tego 
rzędu i szczęśliwie przetrwało bez uszczerbku 
do naszych czasów. 

Do charakterystycznych rysów ówczesnego 
Płocka należało to, że nazywano je miastem 
szkól. Były rzeczywiście liczne. Oprócz gim-
nazjów Jagieł ły i Małachowskiego istniało 
g imnazjum żeńskie oraz g imnazjum żydowskie, 
dwa seminaria nauczycielskie, seminar ium du-
chowne i kilka szkól zawodowych. Seminarium 
Nauczycielskie Żeńskie miało niepospolitą dy-
rektorkę, Jul ię Kisielewską, wdowę po głośnym 
dramatu rgu Młodej Polski Janie Auguście Ki-
sielewskim, zasłużoną działaczkę ruchu kobie-
cego, au torkę podręczników, mającą również 
swoje miejsce w historii k ry tyk i l i terackiej . 
W Seminar ium Nauczycielskim Męskim uczył 
Faus tyn Piasek, pionier k u l t u r y muzycznej, 
którego działalność stała się niedawno przed-
miotem rozprawy doktorskiej. W Seminarium 
Duchownym wykładał ks. Mieczysław Zyw-
czyński i rozpoczynał tam swoje prace, ma-
jące mu zdobyć uznanie w zakresie historii 
Kościoła i dziejów powszechnych XIX wieku. 
Udział duchowieństwa w życiu ku l tu ra lnym 
miasta był duży. Arcybiskup Antoni Jul ian 
Nowowiejski — później ofiara best ials twa hi-
tlerowskiego — napisał pierwszą, obszerną 
i źródłową monografię Płocka. Ks. Władys-
ław Skierkowski badał folklor Kurpiów. Je -
go t rzytomowa „Puszcza kurpiowska w pieśni" 
była nie tylko cenną pracą etnograficzną, ale 
i źródłem inspiracj i dla Karola Szymanowskie-
go. Powszechnym szacunkiem za swoją dłu-
goletnią i bogatą działalność społeczną cie-
szył się pra ła t Ignacy Lasocki. 

Oblicze Płocka nie było zresztą jednolite 
ani na płaszczyźnie życia kul turalnego, ani 
w s t rukturze społecznej. Lewica miała silną 
pozycję, a wielka manifestacja robotnicza 
w roku 1931, k tó re j przewodził Władysław 
Henryk Jakubowski , była dramatycznym 
przejściom trudności gospodarczych, niemoż-
liwych do przezwyciężenia przez cale dwu-
dziestolecie. Konf l ik ty ideologiczne nie omi-
ja ły naszej szkoły. Jeden z nich, przelotny, 
był charakterys tyczny dla je j a tmosfery. Kie-
d y w roku 1932 Boy-Żeleński jeździł po róż-
nych miastach z odczytem o poezji Villona, 
p rzy jmowały go niejednokrotnie manifes tacje 
a t aku jące nie tłumacza, lecz publicystę, k tóry 
zabiegał o unowocześnienie ustawodawstwa roz-

wodowego i propagował regulację urodzin. J a k -
kolwiek istniała wśród plocczan sympatia dla 
prelegenta, zapowiadał się bojkot nieoczeki-
wanie ostry. Nie przeszkodziło to jednak dy-
rektorowi Olszowskiemu, żeby wezwać ucznia 
interesującego się literaturą f rancuską i oś-
wiadczyć mu, że powinien pójść na odczyt 
0 Villonie. Zasada tolerancji była szanowana 
w naszej szkole. Wymieniony już docent To-
masz Bober podkreślił w swoich wspomnie-
nie h, jak serdeczna przy jaźń łączyła prefekta 
ks. Henryka Godlewskiego i pastora Roberta 
Gundlacha, k tóry uczył niemieckiego i łaciny. 

Wzór ku l tury humanis tycznej dawał głów-
ny nauczyciel drugiego z tych przedmiotów, 
Mieczysław Olszewski, nie tylko znany nam 
jako tłumacz Kwintyl iana i Seneki. Mimo że 
g imnazjum było humanistyczne, Krzywicki już 
nie mógłby skarżyć się, że zaniedbywano mate-
matykę. J e j poziom był tak wysoki dzięki pro-
fesorowi Henrykowi Pniewskiemu, że Władys-
ław Wojtowicz, autor znanych podręczników 
1 wizytator ministerialny, przyjeżdżał na jego 
lekcje nie dla celów wizytacj i , lecz aby ob-
serwować metodę nauczania stosowaną przez 
tego świetnego pedagoga. Ci cztere j i wszyscy 
inni — Jan ina Bogdanówna, Maria Jodłowska, 
Sabina Gruberska , Włodzimierz Aweryn, Jó-
zef Dobaczewski, Wiktor Kowalczyk, Zygmunt 
Maciejowski, Wincenty Zaborowski, Ladys-
ław Żelazowski oraz ich młodsi koledzy — 
pozostali w żywej pamięci swoich uczniów, 
których znakomicie przygotowali do studiów 
na różnych kierunkach i do pracy w rozma-
itych dziedzinach. Szkoła rozwija ła nie ty lko 
intelekt, lecz również ins tynkt s łużby obywa-
telskiej, czego p ięknym przykładom — wśród 
wielu, które można wymienić — jest Stefan 
Gołębiowski, pedagog, poeta, t łumacz Horace-
go i niestrudzony społecznik. G i m n a z j u m im. 
Marszałka Stanis ława Małachowskiego dzia-
łało w klimacie sp rzy j a j ącym nauczaniu i wy-
chowywaniu. Promieniowało na nie, t ak jak na 
inne szkoły, Towarzystwo Naukowe. Płock 
miał swój tea t r , niepośledni, miał ak tywny 
Klub Artystyczny, dwa kolejne per iodyki za j -
m u j ą c e się ku l tu rą regionu, a w latach t rzy-
dziestych jednocześnie dwa pisma codzienne. 
Ale, jak to doskonale przedstawił Franciszek 
Dorobek w referacie na pierwszym powojen-
nym spotkaniu Szkoły w 1958 roku, był pod 
wieloma względami anachronizmem, miastem 
zbyt prowincjonalnym, zapóżnionym gospo-
darczo, bez skutku wyczeku jącym jakiejś 
lepszej przyszłości. 

Wyzwolenie postawiło naszą szkołę przed 
zadaniami, j ak w całym szkolnictwie, t rudny-
mi. Młodemu pokoleniu nauczycieli i t ym 
spośród starszych, którzy przeżyli wo jnę i mog-
li pracować, wypadło wprowadzić nowego d u -
cha w stare mury , dostosować treści i meto-
dy kształcenia do wymagań nowej epoki. P o -
s t ępu jący z roku na rok rozkwit t e j Szkoły 
stanowi już rozdział historii szkolnictwa w Pol-
sce Ludowej. Dokonuje się on w mieście t ym 
samym, lecz innym, p ie lęgnującym swoje daw-
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ne piękno, ale nie do poznania unowocześnio-
n y m , odkąd Płock jest wielkim ośrodkiem 
przemysłowym z własną uczelnią wyższą. T ra -
d y c y j n y sojusznik Szkoły, Towarzys two Nau-
kowe, rozwinęło się w sposób, o j ak im Alek-
sander Maciesza mógł co n a j w y ż e j marzyć, 
kiedy po wyzwoleniu zdążył jeszcze, u schył-
ku życia, wrócić do pracy, żeby kontynuować 
swoje dzieło, k tóre potem prze jmowal i kolej-
no następni prezesi, Bolesław Jędrzejewski , 
Koman Lutyński , Tadeusz Gierzyński , rozbu-
dowując zasłużoną ins tytucję . Towarzys two 

Naukowe Płockie ma szczęście do prezesów. 
Obecny, Jakub Chojnacki, dokonu je razem ze 
swoim sztabem rzeczy budzących podziw nie 
ty lko wśród płocczan. Towarzystwo Naukowe 
Płockie jest widomym znakiem ciągłości t r a -
dycj i i działania nowych impulsów w kul turze 
miasta . Taki sam rozwój r ep rezen tu je w dzie-
dzinie szkolnictwa to liceum, którego długa 
historia i nowe osiągnięcia zostały wyróżnione 
przez Radę Pańs twa odznaczeniem tak zasz-
czy tnym i — wszyscy jesteśmy tego świadomi 
— niezmiernie a pożytecznie zobowiązującym. 

C z e s ł a w a Gąska 

MATERIAŁY DO DZIEJÓW SZKOLNICTWA 
W WOJEWÓDZTWIE I GUBERNI PŁOCKIEJ (1819-1914) 

Część I. Naczelnik Płockiej Dyrekcj i Nauko-
w e j (1. 1864—1914) 

Historia zarządu szkolnego Króles twa Pol-
skiego w 1. 1815—1914 cha rak te ryzu je się dużą 
ilością zmian i reorganizacji . Kons ty tuc ja Kró-
lestwa Polskiego z 1815 r . sprawy szkolne po-
wierzyła Komisj i Wyznań Rel igi jnych i Oś-
wiecenia Publicznego, zniesionej następnie 
po roku 1830, kiedy to na mocy s t a tu tu orga-
nicznego zarząd nad szkolnictwem wszedł do 
kompetencj i Komisji Rządowej S p r a w We-
wnętrznych. W r. 1861 >) wznowiła działalność 
Komisja Rządowa Wyzn. Relig. i Oświecenia 
Publ. oraz została opracowana pod k ierunkiem 
Al. Wielopolskiego nowa ustawa szkolna dla 
Królestwa Polskiego. Pozytywną stroną us ta-
n y było przywrócenie polskiego charak te ru 
szkół oraz wysunięcie postula tu rozległego roz-
woju sieci szkół początkowych na wsi i w mie-
ście. Ustawa została zatwierdzona w r. 1862 2). 

Po powstaniu styczniowym, szkoła, w zało-
żeniu władz carskich miała stać się instytucją 
służącą celowi całkowite j l ikwidacji resztek 
samodzielności Króles twa Polskiego. Reforma 
szkolna zakładała ujednol icenie i upodobnienie 
systemu szkolnego Kró les twa z sys temem Im-
perium. W r. 1867 3) zniesiono ponownie Ko-
misję Rządową Wyzn. Relig. i Oświecenia 
Publ. i u tworzono Warszawski Okręg Nauko-
wy, znosząc tym samym pozostałości admini-
s t racj i szkolnej wprowadzonej przez Al. Wie-
lopolskiego. Okręg Naukowy podporządkowano 
bezpośrednio Minis ters twu Oświecenia Publicz-
nego w Petersburgu . 

Sprawy oświaty w guberniach powierzono 
Dyrekcjom Naukowym (Szkolnym) powołanym 
na mocy tzw. us tawy Jegenheimskie j t j . ukazu 

z dn. 30.08 (11.09.) 1864 r . * Króles two Polskie 
zostało podzielone na dziesięć w / w Dyrekcj i . 

Jedną z nich była Płocka Dyrekcja Naukowa. 
Początkowo należało do niej 6 powiatów (płoc-
ki, mławski, przasnyski, pułtuski, lipnowski 
i ostrołęcki5), z biegiem czasu zasięg te ry to-
r ia lny Dyrekcji zmieniał się zależnie od zmian 
w podziale adminis t racyjnym guberni . 

Wspomniany wyże j ukaz z r . 1864 określał 
ściśle a t rybucje powołanego urzędu. Na czele 
Dyrekc j i stal Dyrektor Szkół, k tóry sprawował 
zwierzchni nadzór nad wszystkimi zakładami 
szkolnymi na terenie guberni, t j . szkołami po-
czątkowymi, szkołami podstawowymi, rze-
mieślniczo-niedzielnymi, p rywatnymi oraz gim-
naz jami męskimi i żeńskimi. 

Dyrektor Szkół był z urzędu członkiem 
Rady Wychowania Publicznego, a w miastach 
gubernialnych t ak j ak np. w Płocku członkiem 
Rządu Gubernialnego. P rze ją ł on dotychcza-
sowe kompetencje Sekcji Wyznań i Oświece-
nia Publicznego Wydziału Adminis t racyjnego 
tegoż Rządu. W wypadku nieobecności Dyrek-
tora czasowe zastępstwo pełnił Inspektor mie j -
scowego Gimnazjum. Inspektor ten był nie 
ty lko zwierzchnikiem powierzonej m u szkoły, 
ule pod jego nadzorem pozostawały także mie j -
scowe gimnazja i progimnazja żeńskie, które 
mogły być tworzone i otwierane na podstawie 

osobno wydanego ukazu z dnia 30.VIII (11.IX.) 
1864 r . W tymże samym roku w y d a n y zo-
stał także ukaz o szkołach początkowych 7. 
W myśl tego rozporządzenia szkoły początko-
we dzieliły się na: gminne, wioskowe i mie j -
skie. Były to szkółki zaledwie j edno lub d w u -
klasowe. Podstawą ich ut rzymania miały być 
fundusze gminne, skarbu lub legaty prywatne. 
Samorządowi gminnemu pozostawiono nie 
tylko troskę o by t szkół, ale dano m u również 
prawo angażowania nauczycieli i wybierania 
nadzorcy szkoły (wybranych zatwierdzał Na-
czelnik Dyrekcji Naukowej). Zebranie gminne 
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